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Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5 
Dwa następne ....„„ 4.
Dalsze.................................. n n 3.
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„17 „ „ ś. Antoniego Opata W.
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„ 19 „ „ Henryka B. M.,Kanuta Króla.
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ADMINiSTRACYA pj REDAKCYA Długość dnia . . . godzin 8 n 10
otwarta o«l godziny 10 do 1 i od 4 do 7 : 1 przyj muj e interesanta w w tychże godzinach. Przybyło „ . . . U » 32

SS5 Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

Radomski
przy ul. Lubelskiej, vis a vis handlu L. Michalskiego, 

posiadający 10 przyzwoicie i czysto urządzonych numerów w cenie 
od 75 do 100 kop. dziennie z kompletną pościelą, usługą, ręcznikiem 

i Świecą.— Przy zajeździe stajnia nowa na 30 koni.
Poleca się WW. Panom przyjezdnym

 J... £>...

Klimkiewiczów.
W pięknej, bogatej, urodzajnej i malowniczej okolicy 

Opatowskiego powiatu, wśród rozsianych prawie co krok 
pamiątek historycznych, w nizinie między Ostrowcem a Czę- 
stocicami, którą szeroką, białą wstęgą pruje rzeka Kamien­
na a jakby w zawody z nią biegnie linia kolei z Bzina do 
Bodzechowa — wznosi się wspaniały, nowowybudowany 
i w ruch puszczony zakład górniczy, Klimkiewiczów.

Nim jednak przystąpimy do szczegółowego opisania 
zakładu, musimy choć w krótkich rysach wspomnieć o jego 
przeszłości.

W chwili a mianowicie między rokiem 1840 — 42, kie­
dy to u nas przemysł z gorączkową prawie szybkością stwa­
rzał zakłady górnicze a zwłaszcza kiedy takowe przeszły 
na własność Banku polskiego i pod kierunek hr. Henryka 
Łubieńskiego, tenże kupiwszy obszerny majątek Ostrowiec 
z przyległościami wzniósł wielki piec i osadę, którą od 
imienia technika, kierującego robotami, Klimkiewiczowem 
nazwał.

Z ogromnym kosztem wybito wtedy kanał, który prze­
cinając kolonię Romanów, sprowadzał wodę z rzeki Ka- 

"mienny pod koła nadające ruch miechom wielkopiecowym.

Farsa w czterech momentach

skreślił

^Iaryan jJaSIEŃCZYK.

(Dokończenie, patrz Nr. 4.)

MOMENT I’V-
PANIE DIUDIU I POSIEDZENIE SĄDU.

Rozgodowska sala sądowa, jest to obszerna izba, w po­
łowie której drewniana baryera przedziela sędziów od są­
dzonych. Na głównej ścianie portret cesarza w stroju koro­
nacyjnym; przed obrazem wielki stół zielonem suknem 
nakryty, leżą na nim po jednej stronie pliki aktów, po dru­
giej volumina legum; w pośrodku stoi krzyż. Fotel i dwa 
krzesła poza stołem, to miejsca sędziego i adjunktów. Przy 
oknie, zawsze jednak w obrębie baryerą otoczonego sanktua- 
ryum, czarne skromne biurko protokulisty. Dalej już tylko 
ławy pod ścianami tak dla świadków, jak i oskarżonych.

Sędzia zapowiedział na dziś poufną z adjunktami na­
radę, na sali więc pusto.

Trzej sprawiedliwości przedstawiciele zajęli miejsca 
za stołem i milczą.

Grobową ciszę przerywa jeno od czasu do czasu we­
stchnienie Jontka i skrzyp pióra protokulisty. Archeologiczny | 

Jednocześnie wykopany został ogromny staw, 50 morgów 
obszaru mający, który stanowił niejako rezerwoar pomocni­
czy dla kanału.

Dwa wielkie piece wydawały początkowo rocznie 
50.000 cet. surowizny. Gdy jednak dobra Ostrowieckie prze­
szły na na własność Banku polskiego, ograniczono produk- 
cyę do 30.000 cent. Surowiznę przewożono do walcowni 
w Irenie, oddalonej od Ostrowca 7 mil za Wisłą naprzeciw 
Zawichosta. Łatwo można zrozumieć, jak wielkie podobny 
transport pociągał za sobą wydatki.

Około r. 1867 zakład w Klimkiewiczowie wraz z Ostro - 
wieckiemi dobrami nabył na^własność baron S. A. Frenkiel 
i oddał go w administracyg p. Krysińskiemu, pod którego 
zarządem znakomicie funkeyonował, po usunięciu się jednak 
tego ostatniego i po śmierci bar. Frenkiel, zakład coraz wię­
cej chylił się do upadku i ruiny i w takim opłakanym sta­
nie nabył go wraz z dobrami Ostrowieckiemi w r. 1879 te­
raźniejszy właściciel, p. Władysław Laski. Dobra całe p. L. 
oddał na własność zięciowi swemu hr. Wielopolskiemu, od­
separowawszy zakład Klimkiewiczów, który od 1 kwietnia 
1885 stał się własnością towarzystwa akcyjnego, z największym 
jednak wkładem p. L.

Akcyonaryusze, ludzie energiczni a przedewszystkiem 
widocznie miłujący kraj swój, nie szczędzili kosztów (wy­
dali na odbudowanie 400.000 rubli), aby zakład w Klim­
kiewiczowie postawić w rzędzie najlepszych w kraju, aby dać 
pole do pracy rodakom, którzy na własnej swej ziemi 
dotąd prawie są ignorowani i uważani za niezdatnych 
do kierowania wszelkiemi zakładami przemysłowemi.

Akcyonaryusze znaleźli zdolnego, energicznego i w ca- 
łem znaczeniu tego słowa specyalistę w osobie inżynie­
ra, p. Henryka Cichowskiego, który sam wykonał plany 

ten zabytek sięgał Metternicha czasów i za żadne skarby 
świata nie dałby się namówić do użycia stalówki. Imię jego 
i nazwisko: Agapit Numizmacki.

Znać posiedzenie nie rozpoczęte jeszcze, czy przerwane 
tylko — Rakoczy z głową na ręku wspartą, na okładce 
jednego z aktów kreśli ołówkiem postać jakiejś nimfy. — 
Jontek wygodnie w krześle wyciągnięty, wzrok smętnie 
w przeciwległej utkwił ścianie i jak to już wiemy — 
wzdycha.

A sędzia? Sędzia widocznie głęboko w aktach zaczy- 
tany. Powolnie jednak sprawę rozpatruje; kwadrans już 
zbiegł czasu a on wciąż najtej samej stronnicy. Może myśli ? 
Pracuje nad wyrobieniem sobie stanowczej opinii o rzeczy. 
Krótki przytem musi mieć wzrok, bo głowę pochylił bardzo 
a stan sprawy do rozplątania trudny zapewne, bo kiwa nią...

Ale co to? Jakiś dziwny szmer rozlega się po sali, 
rośnie, potężnieje. Doprawdy to przypomina chrapanie. Któż­
by tu jednak chrapał; wszakże tu sądzą — Temida z Mor- 
feuszem nigdy nie miewała stosunków.

Dalibóg chrapanie i to z za stołu... Czyżby sędzia?... 
Tak, nie ulega wątpliwości, to sędzia chrapie. Okrągła po­
stać jego coraz bardziej się nachyla; już czołem dotyka 
stołu. Olbrzymią łysiną zasłonił twarz zupełnie, widnieją 
jeno mięsiste, sterczące uszy.

Chrapie coraz silniej; dusi się prawie. Jeżeli go kto 
nie zbudzi, prawdopodobieństwo zmieni się w rzeczywistość, 

przebudowania zakładu, sam kierował robotami, sam w ruch 
puścił fabryki i dziś został głównym zarządzającym. A je­
dnak lat temu parę tenże sam p. C., zająwszy stanowi­
sko głównego inżyniera w dobrach sąsiadujących Staracho­
wice, zmuszony był je opuścić, nie mogąc przyzwyczaić się 
do naginania karku i słuchania najoryginalniejszych i naj­
dziwaczniejszych poleceń, wydawanych przez ex-oficerów 
pruskich.

Akcyonaryusze i p. C. największe jednak położyli za­
sługi dla kraju tem, że postanowili, aby wszystkie maszyny 
i cały materyał potrzebny do budowy zakładu, wykonanym 
został w kraju, jak również, aby wszyscy technicy, oficyaliści 
i robotnicy także byli krajowcami.

Praca ta olbrzymia, dziś już powiedzieć możemy śmia­
ło, świetne przyniosła jak właścicielom tak i głównemu kie­
rownikowi robót p. C. materyalne a więcej jeszcze moralne 
korzyści.

Materyalne, gdyż maszyny w kraju wykonane a funk- 
cyonujące tak samo jak zagraniczne, taniej kosztowały, choćby 
tylko odtrącić cło i przewóz, blaga zaś zagranicznych men­
torów, sprowadzanych Bóg wie zkąd przez wielkich naszych 
właścicieli zakładów przemysłowych, opłacana zawsze na 
wagę złota — tym razem strat nie przyniosła akćyonaryu- 
szom. Pierwsze próby czynione z surowizną okazały się bar­
dzo dobre*), tak, że dziś już kupcy zamówili jej za 60.000 
rs. Jest zatem wszelka gwaraneya, że przy ciągłej, usilnej 
pracy kierownika i ulepszeniach, mając przytem stacyę 
Ostrowiec tuż prawie pod samym zakładem, produkeya co­
raz więcej powiększać się będzie a surowiec jako wyborny

*) Artykuł ten pisany w czerwcu, w kilkanaście dni po po - 
święceniu zakładu przez proboszcza z Szewny, ks. kanonika Kijankę 
dnia 29 maja r. z , dla przyczyn niezależnych od autora dziś podany 
został dopiero do druku.

Tymczasem Ajaks I. tak się zatopił w urokach nimfy 
na bibule, że zapominając zupełnie gdzie się znajduje, z naj­
wyższego tonu palnął sobie marsza Rakoczego. Sędzia nagle 
przebudzony oderwał głowę od stołu i ratując sytuacyę:

— Panie diudiu, na czem stanęliśmy? — zapytał.
— Dotąd jeszcześmy nie zaczęli — odparł protokuli- 

sta — czekam na rozkazy pana sędziego 1
Teraz dopiero sędzia przypomniał sobie, jakby we 

śnie słyszane gwizdanie adjunkta, zmarszezzył brwi groźnie, 
przyczem odstające uszy wykonały ruch naprzód i w górę 
a zwracając się do delikwenta:

— Zdaje mi się, panie diudiu, że pan gwizdałeś? 
Tak, nie mylę się, pan gwizdałeś I Proszę pana, panie diu­
diu, na drugi raz więcej przejmować się powagą miejsca 
i otoczenia. Zapominasz pan, panie diudiu, że gdybym wre­
szcie już ja sam zechciał być pobłażliwym, to przecież w są­
siednim pokoju siedzą żandarmi, panie diudiu.

— Daruje pan sędzia, ale to z niewyspania... wczo­
rajsza zabawa...— tłómaczyłsię Ajaks I., robiąc lekką aluzyę 
do wczorajszego morbadu.

Sędzia jednak nie dał się zbić z tropu; pewna doza 
bezczelności w kłopotliwych położeniach często nas ratuje.

— To trudno — odparł — zabawa zabawą a obowią­
zek obowiązkiem, panie diudiu. Do rzeczy panie, do rzeczy 
Panie Numizmacki, pisz pan:

„Zważywszy, panie diudiu, że Marcin Kogut działał 
pod wpływem wódki, to jest, panie diudiu, był pijany



2

wytrzyma konkurencyę i znajdzie zawsze chętnych na­
bywców.

Z drugiej strony zacny, uczciwy i swój własny, kra­
jowy zarząd, da dostatnie utrzymanie tysiącom rodzin ro­
botników, przez co podniesie się dobrobyt i moralność mie­
szkańców okolicznych, prześladowani zaś i wygnani przez 
niemców i żydów z innych zakładów zdolni i pracowici urzę­
dnicy, znajdą tu spokojną przystań, pewni, że praca pojętą, 
uznaną i wynagrodzoną zostanie podług prawdziwych za­
sług. W Klimkiewiczowie zatem kraj zyskał swój własny 
zakład przemysłowy, obsadzony i obsługiwany czysto miej­
scowym żywiołem.

(D. c. n.)

Wiadomości bieżące.
Zmiany służbowe. Pomocnikiem naczelnika powiatu 

Radomskiego w dziale administracyjnym, mianowany do­
tychczasowy pomocnik administracyjny naczelnika powiatu 
Opatowskiego i radca dworu, Teodor Michajłow; na miejsce 
jego pomocnikiem administracyjnym naczelnika powiatu 
Opatowskiego, mianowany młodszy referent Rządu guber- 
nialnego, Klemens Laskowski, a na miejsce jego młodszym 
referentem Rządu gubernialnego, mianowany starszy pomo­
cnik referenta Rządu gubernialnego, Franciszek Malczewski. 
Uwolniony na własne żądanie pomocnik administracyjny 
naczelnika powiatu Radomskiego, radca dworu, Antoni 
Łochanskij.

Mianowani od 1-go stycznia 1887 r: Pomocnik bu­
chaltera Izby skarbowej radomskiej, Piotr Dąbrowski, na­
czelnikiem sekcyi; spadły z etatu pomocnik referenta, Józef 
Jasicki, pomocnikiem buchaltera i pomocnik gospodarzy 
klasowych gimnazyum męzkiego w Radomiu, Leon Madejski, 
pomocnikiem naczelnika sekcyi Izby skarbowej radomskiej.

Administratorem parafii Jedlnia z powiatu Kozieni- 
ckiego, opróżnionej po zmarłym ks. Misiórskim, zanomi- 
nowany dotychczasowy administrator parafii Rzeczniów 
z powiatu Iłżeckiego, ks. Jan Stawski.

Komisya, wydelegowana przez ministeryuin spraw 
wewnętrznych dla opracowania nowych przepisów sanitar­
nych, pracę swoją ukończyła. Nowe przepisy mają być wpro 
wadzone jednocześnie we wszystkich guberniach państwa, 
a gubernialne rady lekarskie wydadzą postanowienia, doty­
czące ich wykonania, które zostanie włożone na właścicieli 
domów, fabryk i zakładów, na utrzymujących hotele, tra- 
ktyernie. itp.

Cd dnia 13-go b. m. zaczną obowiązywać nowe prze­
pisy o sprzedaży marek pocztowych w różnych sklepach 
prywatnych. Od tej pory sprzedażą będą się mogły zajmować 1 
jedynie te osoby, które się wystarają o specyalne na ten cel 
pozwolenie tutejszego zarządu pocztowego.

Kantory wymiany pieniędzy, zajmujące się oprócz 
powyższego procederu, inkasowaniem weksli i należności, 
podciągnięte zostały pod nowe przepisy, na mocy których 
składać mają odpowiednie kaucye. Tym sposobem, każdy 
właściciel wspomnianego kantoru, pragnący prowadzić in- 
casso weksli, obowiązany jest odtąd postarać się o właściwe 

a pijany, panie diudiu, do tego stopnia, że nazajutrz nic nie 
pamiętał co się dnia poprzedniego działo; zważywszy, panie 
diudiu, że możliwa tu jest ewentualna, panie diudiu, dalsza 
deprawacya, stosując więc do niego paragraf 11, panie diu­
diu, kodeksu karnego...“

— Przepraszam pana sędziego — rzecze p. Agapit 
z lękliwym ukłonem — o ile się nie mylę... zdaje mi się... 
mam prawie pewność, że tu wypada 19-ty stosować para­
graf...

— Kiedy panie mówię, panie diudiu, że 11 -ty, to 11 -ty! 
Cóż to będziesz mnie pan uczył kodeksu, panie diudiu! — 
wrzasnął sędzia, zły, bo niewyspany a okrutny mu po wczo­
rajszych libacyach katzenjammer dokuczał.

Wśród tego Ajaks II. zajrzał do kodeksu i przekonał 
się, że protokulista miał racyę, westchnął więc a dobywając 
najmelodyjniejszych tonów z pomiędzy obszernej skali, któ­
rą rozporządzał, prawie że zaśpiewał sędziemu do ucha:

— Czy pan sędzia pozwoli mi słóweczko wtrącić ?

— Proszę, panie diudiu, bardzo proszę! Co takiego?

— Oto sądziłbym — ciągnął Jontek dalej — utkwiw­
szy wzrok w ścianę, oto byłbym zdania... to jest według 
kodeksu rzeczywiście odnośnie do sprawy Marcina Koguta 
dziewiętnasty paragraf zastosować wypada.— Co wypowie­
dziawszy, ciężko westchnął i prawie bezwładny opadł na po­
ręcz krzesła.

pozwolenie i złożyć kaucyę w sumie 7.500 rs. lub 15.000 rs., 
stosownie do zakresu swojej działalności w powyższym 
kierunku.

Z MIASTA i OKOLICY.

Wygnanka z Prus. W jednej z miejscowych restau- 
racyi znalazła przytułek wydalona edyktem pruskim z gra­
nic państwa niemieckiego wdowa z czworgiem dzieci.

Wygnanka, wywdzięczając się za udzieloną sobie go­
ścinność, grywa wieczorami wtejżerestauracyi na fortepianie.

Tak więc na własnych jeszcze śmieciach zabiera miej­
sce nacyi kulturtregierów; specyalnością to bowiem niem­
ców grywać u nas po restauracyach.

Nieostrożność. W tych dniach, polując pod miastem, 
pan S. strzelił do zająca, nie widząc syna swego, który tuż 
obok stał krzakiem gęstym zasłonięty. Cały nabój śrutu 
padł na nogi chłopca, raniąc go boleśnie.

Niebezpieczeństwo żadne mu nie grozi, w każdym 
razie musi czas jakiś nieostrożność swoją i ojca odpokutować 
w łóżku.

Dogi. Jest w Radomiu kilku amatorów psów, posia­
dających olbrzymie dogi.

Ogromne psiska włóczą się po ulicach, sprawiając po­
płoch wśród dzieci ą nawet starszych osób. Oto niedawno 
jeden z nich, biegnąc szybko.trotuarem, przewrócił przecho­
dzącą pannę Z. , która padając na bruk, o sterczący kamień 
rozbiła sobie niebezpiecznie głowę.

Nie należałoby puszczać na ulicę psów tej rasy a spa­
cerując z niemi, trzymać je na sforze.

Choroba św. Walentego. W niedzielę wieczorem na 
ulicy Lubelskiej gromada publiczności okrążyła leżącą na 
bruku kobietę, która, o ile to zauważyliśmy, już parę razy 
ulegała wielkiej chorobie na ulicy.

Dziwi nas, dlaczego rodzina lub krewni nie zaopiekują 
się chorą, którą tym razem polieyant zabrał z ulicy.

Neofita. W tych dniach u jednego z rejentów intercyzą 
przedślubną właściciel wsi z Kieleckiego, starozakonny X. 
przyjąwszy katolicyzm, zapisywał swej przyszłej,,młodej pa­
nience sumę 15.000 rubli.

Podczas gdy w kancelaryi rejenta podpisywano akt 
intercyzy, w przedsionku zalewała się łzami jakaś kobieta.

Jak się okazało, była to żona neofity, którą on z troj­
giem dzieci porzucił dla poślubienia panny Y.

Z Klimklewiczowa donoszą nam o wypadku, jaki 
miał.miejsce w tamtejszych fabrykach a świadczącym o braku 
serca i koleżeńskiej solidarności między pracującymi w nich. 
Oto w tych dniach robotnik N., ze wsi Chmielowa, przy za­
jęciu w warsztatach uległ zmiażdżeniu palców u lewej nogi 
a w otoczeniu nie znalazł się nikt, ktoby mu przyszedł z po­
mocą. Człowiek ten zmuszonym był o kiju wlec się do domu 
przeszło 6 wiorst i dopiero napotkany na drodze żandarm 
garanienko wystarał się dla niego o furmankę.

— A zwróciłeś pan, panie diudiu, uwagę na ewen­
tualną deprawacyę ?

— Tak jest, zwróciłem — zaśpiewał Ajaks II.
— Zresztą, panie diudiu, 11-ty czy 19-ty, to wszystko 

jedno i jeżeliś pan już, panie diudiu, zapisał 11-ty, to niech 
będzie jedynasty 1... Pisz pan dalej!

I jak poprzednio poważnie, jednostajnym głosem po­
czął sędzia dyktować:

„Zważywszy, panie diudiu..." i tak dalej.
Od czasu do czasu zatrzymywał się chwilę, niby dobie­

rając słów i wyrażeń odpowiednich; pióro Numizmackiego 
skrzypiąc sunęło po papierze; z czasem jednak pauzy były co­
raz częstsze... coraz dłuższe... aż wkońcu przestały być pauza­
mi, zupełnie bowiem zastąpiły dyktowanie. I po raz wtóry cisza 
zaległa w sali. Rakoczy napoczął inną nimfę od podbródka, Jon 
tek wzdychał, patrząc w ścianę a Numizmacki czekał na dalsze 
rozkazy sędziego. I po raz wtóry dał się słyszeć charaktery­
styczny szmer, o którym już wspominaliśmy, zowiąc go 
chrapaniem kapłana Temidy.

Trwało to już z pół godziny, kiedy wszedł do sali żan­
darm a zatrzymując się wyprostowany przed baryerą, do­
nośnym głosem:

— Panie sędzio, melduję posłusznie,biskup jedziel — 
wyrecytował.

Napadnięty znienacka, nie zdając sobie sprawy z po­
łożenia, jak zwykle:

Wypadek zdarzył się pod nieobecność dyrektora, któ­
ry, o ile go znamy, nie byłby podobnej obojętności na nie­
szczęście bliźniego tolerował.

Z Opatowa. Złowróżbny rok stary przeminął dla nas bez 
wielkich katastrof, chociaż nie tak spokojnie jak lata poprzed­
nie, kilkanaście bowiem pożarów nawiedziło nasze miasteczko; 
ale że złe już przeminęło, to też mieszkańcy miejscowi i oko­
liczni chętnie mu wybaczając, postanowili powitać uroczyście 
rok nowy.

W tym więc celu rozesłano zaproszenia na tak zwany 
wieczorek familijny w dniu Sylwestrowskim, z ceną za wejście 
od domu familijnego rs. 3 a od pojedynczych osób rs. 2 
z oddzielnie płatnym bufetem. Chociaż dzień piątkowy nie 
bardzo się nadawał ku temu, jednakowoż dosyć licznie się 
zgromadzono, nawet i Staszowskie dostarczyło swego kon- 
tyngensu.

Zaczęto dosyć ochoczo zabawę, jak mieć chcą zwyczaje 
dobrego tonu, około godziny 10-ęj, niektóre nawet z towa­
rzystw, chcąc się pokazać kompletnie „commeil faut“, przy­
były dopiero o godzinie 11-ej.

Tańce rozpoczęto wbrew przyjętym zwyczajom kadry­
lem, który mając swoich zwolenników, powtarzał się raz za 
razem, tak, że gdy się jeden kończył, uporczywie drugiego 
zaczynano. Z innych tańców, jedną tylko galopkę prze­
tańczono,

Wprawdzie około godziny 12-ej na powitanie nowego 
roku rozpoczęto w 20 par mazura, przyczem w odpowiedniej 
figurze zamierzono złożyć sobie wzajemne życzenia, ale 
niestety 1 i tu kadryl pomieszał szyki, widocznie muzyka 
przez amatorów podżegnięta zagrała znowu kadryla.

Młodzieży a osobliwie mężczyzn było dosyć, toalety 
pań choć skromne lecz gustowne, stanowiły pewien „kontrast 
z kostiumami niektórych panów, odznaczającemi się długim 
krojem, odpowiednim tylko do pełnienia służbowych obo­
wiązków, gdyż, mówiąc nawiasem, fraki już u nas z mody 
wychodzić zaczęły.

Muzyka pułku dragońskiego, używająca tylko samych 
dętych instrumentów, aczkolwiek dobra, jednakowoż przy­
zwyczajonym do miejscowej Hermanowskiej a zwłaszcza 
dla dam, była za głośną, tak dalece, iż rozmawiać zwykłym 
tonem prawie niepodobna było, wskutek czego i dyrekcyi 
kadryla, prowadzonej w źle akcentowanym francuzkiem języ­
ku, pomimo silnego głosu aranżera nie zupełnie rozumiano. 
Tańce szły jakoś kulawo, chociaż na dobrych chęciach nie 
zbywało.

W końcu zniechęcony gospodarz zabawy, widząc niepo­
wodzenie tejże, o 4-ej rano zadysponował marsza, zaczem 
publiczność opuściła salę.

Nie zrażając się jednak przeciwnościami, uradzono 
powtórnie urządzić zabawę w dniu 12 stycznia, a że „ de 
gustibus non est disputanduma toż i ja z serca życzę je I 
lepszego powodzenia.

Gawor.

— Na czem stanęliśmy, panie diudiu? — zapytał sę­
dzia. Nagle spostrzegł żandarma.

— A ty czego chcesz, panie diudiu? — mruknął 
kwaśno, widząc, że go na gorąćym schwytano uczynku.

— Panie sędzio, melduję posłusznie,biskup jedziel — 
zaraportował po raz wtóry stróż bezpieczeństwa.

— Dobrze, panie diudiu, dobrze... przecież wiem już, mo« 
żesz iść I — a powstając — Panowie, panie diudiu,— dodał — 
czam dzisiejsze posiedzenie, idźmy przygotować się na przy- 
odrajęcie jego ekscelencyi, panie diudiu.

Na te słowa Ajaks I. porzucił lewe ucho nimfy. Nu­
mizmacki spokojnie a starannie wycierał pióro i składał 
akty. Adjunkt blondyn wychodząc westchnął. Sędziego już 
nie było w sali.

Na tern urywamy opowiadanie nasze, pewni żywego, 
zajęcia czytelnika. Przykro nam tylko, że zjazdem swoim 
biskup przerwał myśli wątek, nie tracimy przecież nadzie 
kiedyś powrócić do niniejszego tematu i jeżeli to możliwei 
z większym jeszcze naciskiem wykazać czytelnikowi, jak 
w Rozgodowie czczono Bachusa a tolerowano Temidę.

—-----------------------

Z KRAJU.

Kwestya budowy nowej linii kolejowej z Warsza­
wy na Tarczyn, Grójec i Białobrzegi, o której już poprzednio 
donosiliśmy, stać się może wkrótce faktem dokonanym. Plany 
ikosztorysy nowej linii, której długość wynosić będzie do 100 
wiorst, są już przygotowane i jeszcze w r. b. mają być prze­
słane do opinii władzy właściwej.

Przemysł włościański w Kutnowskiem, o którym 
wszystkie pisma (i my za niemi) tak pochlebnie się wyrażały, 
ma być tylko blagą, zręcznie urządzoną przez p. Goldmana 
Złotowskiego, rzekomego kierownika owych zakładów.

Tyle chwalone zakłady p. Zawadzkiego nie istnieją 
więc wcale.

Fabryka herbaty. We wsi Wieniawy? w Lubelskiem, 
polieya wykryła kompletną fabrykę herbaty, prowadzoną 
na wielką skalę przez Moszka R. W chwili zejścia policyi 
na grunt, znajdowało się na składzie około 60-ciu funtów 
wymoczków herbacianych, przygotowanych do fabrykacyi, 
która polegała na moczeniu takowych w farbie dla nadania 
koloru. Takaż sama ilość znajdowała się w kotle i była 
w trakcie fabrykacyi; znaleziono również okołoj40-tu fun­
tów już zupełnie gotowego fabrykatu, opakowanego, zaopa­
trzonego w etykiety, jednem słowem, przygotowanego na 
sprzedaż. Sprytny fabrykant pociągnięty został do odpowie­
dzialności sądowej, która o tyle będzie cięższą, o ile analiza 
lekarska wykaże szkodliwość tej produkcyi dla zdrowia 
konsumentów.

Czytamy w „Gazecie Sądowej1'. W Królestwie Pol- 
skiem jest stale zamieszkałych prawosławnych 360.880.

Z liczby tej przypada na: Gub. Lubelską 173 993, na 
gub. Siedlecką 136.504, na gub. Suwalską 17,186, na gub. 
Płocką 10.174, na gub. Warszawską 8.348, na gub. Łom­
żyńską 4.646, na gub. Kaliską 3.933, na gub. Radomską 
2,589, na gub. Piotrkowską 2.267, na gub. Kielecką 2.240-

Cerkwi prawosławnych wraz z kaplicami liczy Kró­
lestwo 433, Duchowieństwa prawosławnego 429 osób. Pa­
rafii 310. Przypada zatem około jednej parafii na 800 pra­
wosławnych.

Nowość. W tych dniach przybyła z Hamburga do 
Warszawy kareta... z papieru, sprowadzona za zamówienie 
pana X.

W karecie tej wszystkie prawie części składowe wy­
konane z masy papierowej, która ma szerokie zastosowanie 
w Ameryce, gdyż budują z niej nawet domy.

Cacko wistocie odznacza się lekkością i elegancyą’ 
ale zato kosztuje wraz z transportem przeszło 3.000 rubli

Z PRASY ROSYJSKIEJ.

Dziennik „Nowosti" (Nr. 355) poświęcając pełny sym­
patycznych uczuć artykuł pamięci niedawno zmarłego po­
znańskiego posła Kantaka, zaznacza, iż z nim ubył księ­
ciu Bismarckowi jeden z zaciętych wrogów, którego on mi­
mo to szanował, mówiąc o nim. „Z Kantakiem można tra­
ktować, ale skaptować go nie można.“

„St. Petersb. Wiedom “ (Nr. 355) piszą, że „Standart‘‘ 
objaśnia jaką rolę ma odegrać Battenberg, oto ani mniej ani 
więcej tylko w razie wojny wodza naczelnego armii 400.000, 
którą Serbia, Rumunia, Bulgarya mają wystawić. Ta armia 
sprzymierzona ma stanowić prawe skrzydło austryackie. 
W przewidywaniu zwycięztw zamówiono już 60.000 sre­
brnych a 30.000 bronzowych medali. „Wiedomosti“ do­
dają: Rosya stoi milcząco i patrzy spokojnie na to wszystko, 
co się dokoła niej dzieje, stoi spokojnie, nie zdradzając chęci 
zamięszania pokoju Europy. Zkądtu więc zaczepki, o których 
tyle się bazgrze.?

Czasu świąt Bożego Narodzenia, słyszały ludy po świą­
tyniach słowa pokoju i miłości, nie taki jest jednak nastrój 
burzącej się Europy. Nie ma ludzi dobrej woli i pokój jest 
mocno zachwiany.

Czytamy w „Grażdaninie": Wieści o nowychgnomina- 
cyach nie ograniczają się na samym ministrze skarbu. Mówią 
bowiem i o ministrze komunikacyi, o nowym ministrze 
sprawiedliwości a nawet o nowym ministrze oświaty. Jest 
wieść o przeniesieniu p. Katkowa na wysoką państwową 
posadę i o zastąpieniu r. t. Włangali, który się podał do 
dymisyi, przez p. Zinowiewa.

Bajarze tworzą jeszcze nowe posady, jak np. zastępcy 
przewodniczącego w. radzie państwa etc.

ZE ŚWIATA.

Poświęcenie seminaryum polskiego w Detroit (Sta­
ny Zjednoczone północnej Ameryki). W dniu 19 grudnia, 
jak donosi „Dziennik Poznański" Towarzystwa polskie św. 
Wojciecha i św. Stanisława Kostki przyjmowały z rozwinię- 
temi chorągwiami przybyłego biskupa Borgesa, który zjechał 
umyślnie tutaj dla poświęceniajnowego seminaryum, zbudo­
wanego usiłowaniem i gorliwem staraniem ks. Józefa Dą­
browskiego, celem kształcenia młodych ludzi na polskich 
księży.

Mszę solenną w miejscowym kościele odprawił ks. prób. 
Dąbrowski a ks. Konst. Domagalski, który jest świetnym 
kaznodzieją, miał kazanie w języku polskim. Następnie po 
udzieleniu błogosławieństwa przemówił do zgromadzonych ks. 
biskup w języku niemieckim, powtarzając: że nowe seminaryum 
dla polaków popieranem być powinno modlitwą i należytem 
kształceniem domowem młedzieży, zwrócił się więc do ma­
tek polek, upominając je, aby gorliwie spełniały święty ich 
obowiązek szczepienia w sercach dzieci prawdy wiary świętej.

Po skończonych ceremoniach poświęcenia seminaryum 
nowi studenci przedstawieni zostali biskupowi i przema­
wiali do niego w języku angielskim, polskim i po łacinie, jak 
niemniej zaśpiewali hymn polski.

Biskup widocznie wzruszony, przewówił do młodych 
alumnów po ojcowsku, pobłogosławił ich i prosił Boga, ażeby 
im w dążeniach ich dopomógł. Po obiedzie danym wjkla- 
sztorze zabawiwszy jeszcze godzinę do domu odjechał.

Z NAUKI, LITERATURY i SZ|TUKI.

„Wszechświat", jedyne czasopismo nasze przyrodni­
cze, zapowiada wydawnictwo tdzieła prof. Strasburgera: 
„Przewodnik do zajęć botanicznych". Oprócz tego staraniem 
tejże redakcyi wyjść ma przekład słynnej „Meteorologii" 
Mohna. Toż pismo zapowiada wkrótce druk pracy p. J. Sie­
miradzkiego „O górach Ś-to Krzyzkich" i monografię tychże, 
przez p. B. Wydżgę.

Przegląd pedagogiczny z Nowym Rokiem zmienił 
format z książkowego na arkuszowy. Format książkowy 
pozostanie nadal jedynie dla zapowiedzianej „Biblioteki pod­
ręczników i przewodników."

„Przegląd pedagogiczny" wydawany pod głównem kie­
rownictwem p. Floryana Łagowskiego, podczas pięcioletniej 
swej działalności dobrze się spółeczeństwu naszemu zasłu­
żył. Najok przyszły w dodatku książkowym zapowiada 
„Przegląd" wydanie następujących przewodników: 1),,Naukę 
o rzeczach", przez p. H. Wernica a w związku z nią „Me­
todykę nauki poglądowej",przezp. J. Wł. Dawida; 2) „Geo­
grafię powszechną", przez p. Wacława Nałkowskiego; 3) 
„Arytmetykę" na klasy I, II i III, przez p. M. Białowiejskie- 
go; 4);„Wykład nauki rysunków", przez p. F. Flincera.

„Kuryer Warszawski" rozpoczął w odcinku druk 
powieści: „Nad poziomy", pióra Wołodego Skiby (Włady­
sława Sabowskiego). Utwór ten dedykował autor Teofilowi 
Lenartowiczowi.

Naktadąm i drukiem S. Lewentala w Warszawie wyszedł: 
Taniego zbiorowego wydania powieści, Elizy Orzeszkowej T 
XXXV. pod tytułem „Z różnych sfer" nowelle i obrazki T. 5, obej­
mujący trzy obrazki miejskie: „Milord" „Widma“ i Bańka my- 
dlana“.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MW—————mauanB 

Wiadomości polityczne.
Cisza pozorna na zewnątrz, wymiana dyplomatycznych 

grzeczności, zapewnienia niezmiennej przyjaźni między gabi­
netami obok uzbrojeń,! przygotowań,taniej więcej|potajemnych, 
oto znamiona położenia obecnego Europy. Nic też dziwnego, 
że opinia się trwoży i znudzona prowadzoną wojną na pa­
pierze przez dzienniki, woła jak w izbach niemieckich przez 
usta swoich reprezentantów:,,Dosyć mamy już słów, potrze­
bujemy faktów, abyśmy raz wiedzieli dlaczego mamy pono­
sić tak ciężkie z krwi i mienia ofiary".

Wrzawy te nieco ucichły za przybyciem do Berlina 
wraz z całą rodziną księcia kanclerza Bismarcka. Ci co się 
po pierwszej jego mowie spodziewali jakich wyjaśnień, do­
znali rozczarowania, mówił jak zwykle tonem wyniosłym, 
pogardliwym, jakiego sobie żaden monarcha przemawiający 
do narodu nie pozwala, z groźną zapowiedzią, że jeśli parla­
ment ne będzie powolnym, to zostanie rozwiązany a co 
potrzeba bez niego się zrobi, bo zrobić się musi. Nacisk 
położył na wyborne z Rosyą stosunki, upewnił, że zwią­

zek!) Niemiec z Austryą tchnie zupełną i wzajemną ufno­
ścią. Co do Francyi wyznał, że lubo z nią stosunki są tak­
że dobre, jednak jej rząd nie daje rękojmi na przyszłość 
i nigdy nie można być pewnym czy nie wypadnie z Francyą 
wojować za dziesięć dni, czy za dziesięć lat. Potrzeba zatem 
ciągłej gotowości, tym tylko sposobem, to jest Niemcami 
w wielkiej sile, można utrzymać pokój pożądany, którego — 
zaraz dodał — jak w tej chwili, nic nie zakłóca „bo sprawa 
bułgarska dla nas obojętna a jedyną w niej trudność stano­
wi utrzymań ie dobrej harmonii między Austryą a Rosyą. 
Zaręczał w końcu, iż to ostatnie państwo żadnych przy­
mierzy przeciw Niemcom nie szukało, ani nie potrzebowało. 
Gdy odpowiadając na to, Vindhorst zagadł:

— Jeśli wszystko tak się pomyślnie układa, na co 
uzbrojenia (?j.

Książe Kanclerz dosyć opryskliwie odparł, że „zapa­
trywania się nie specyalisty takiego jak poseł, muszą ustą­
pić przed zdaniem sztabu jeneralnego. Byliśmy cierpliwi 
— dodał,— z parlamentem, gdy’chodziło o prawa majowe, 
chociaż się okazywał pełnym sympatyi dla ,,polonizmu"(?) 
ale gdy teraz idzie o rzecz tak ważną jak byt państwa, rząd 
się nie zawaha izby oporne rozwiązać. Nie pójdziemy pierwsi 
na Francyę, ale trzeba być w pogotowiu; od swych żądań 
ani na krok rząd nie odstąpi, bo nie może".

Wogóle mowa ta, zapowiadająca rodzaj zamachu 
stanu, przez rozwiązanie „niepatryotycznego", jak go ksią­
żę nazwał, parlamentu, zaalarmowała Wiedeń, jeszcze bar­
dziej ambasadora francuzkiego, który sam nie wie jak po­
stąpić po wyrażeniach ^uchybiających jego narodowi, wypo­
wiedzianych przez Bismarcka, a których niezawodnie da­
wnej Francyi, lepiej pilnującej swego honoru, byłby nigdy 
nie rzucił.

Po kanclerzu przemawiał jeszcze i Moltke, prawie je­
dynie dla upewnienia, że stosunki trzech cesarzy są jak- 
najbardziej przyjazne.

Gazeta berlińska „Krzyżowa" ocenia szanse powodze­
nia stron obu t. j. Rosyi i Austryi na przypadek wojny. We­
dług tej gazety Austryą, Rumunia, Bulgarya i Serbia, mo­
gą wystawić milion wojska. Rosya w kilka dni po urucho­
mieniu będzie mogła wysunąć ku granicom pięć korpusów 
a drugie pięć po upływie kilku tygodni, po za temi korpusa­
mi iść mogą później niezliczone inne wojska i rezerwy.

Nigdzie nawet w Berlinie nie przyjęto tak źle depu- 
tacyi bułgarskiej jak w Paryżu, rozmawiał z nią nawet nie 
sam minister a szef tylko wydziału. Zdesperowany tern Gre­
ków, miał powiedzieć wychodząe: chyba nas zmuszą do obra­
nia Battenberga. „Petersburskaja gazeta" jest zdania, że 
obiór tego księcia do niedawna niepodobny, stał się tak da­
lece możebnym, że możebności tej nie zaprzecza nawet pi­
smo tej powagi co „Journal de Saint Petersburg"; przyczyną 
tego ma być to, że Anglia i Austryą, które przez szesnaście 
miesięcy już knują intrygi, aby wywołać wojnę na bałkań­
skim półwyspie, w powrocie Battenberga widzą jedyny spo­
sób pobudzenia Rosyi do wystąpienia. Ztąd też zaraz pogło­
ski, iż książę jadąc do Egiptu, miał się widzieć w Berlinie 
(nie bardzo po drodze) z czesarzera Wilhelmem i gdzieś 
komuś opowiadać, jako, gdyby go wybrano „znaczną wię­
kszością", korony by nie odrzucił.

Jednak też same gazety zajmują się innym kandyda­
tem, Mikołajem ks. Leuchtenbergskim; jest on wnukiem ce­
sarza Mikołaja, urodził się w roku 1843, wyznania grecko­
katolickiego, rangę ma jenerał-lejtnanta, żonaty jest z hra­
bianką Anienkow; syn jego najstarszy ma za żonę córkę ge­
nerała Skobelewa.

Cankow, którego W. Wezyr powołał nagle do Kon­
stantynopola, o mało nie został przez pospólstwo w Filipo- 
polu zabity, szczęściem dla niego, że rejeneya mu dla bez­
pieczeństwa dodała wojskową eskortę.

Słowa marszałka Moltkiego, iż pomimo zgody monar­
chów nie można zaręczyć, czy namiętności narodowe do 
wojny z wiosną nie popchną, bo te niezawsze zwykły rządzić 
się rozsądkiem, sprawiły swój skutek, nietylko Anglia, Bel­
gia ale i Szwajcarya a nawet Hiszpania zajęte są uzbroje­
niami.

Widać, że między arystokracyą angielską, która dziś 
rządzi, zabrakło głów dobrych, bo na miejsce Churchilla 
musiano na ministra skarbu powołać Goschena, pochodze­
niem niemca, syna księgarza z Lipska, z powołania bankie­
ra, odznaczonego przy sprawie urządzania finansów Egiptu. 
Ministrem wojny został lord Stanhope.



4

Ważną jest wiadomość, że Rosya zaprojektowała, aby 
Turcya jako państwo zwierzchnicze, osadziła swego jenerał- 
gubernatora w Rumelii wschodniej, któremu by powierzono 
jednocześnie zarząd i uspokojenie tej prowincyi, aż do wy­
borów bułgarskich; tak donosi telegram pryw. „Kuryera 
Warsz.“ z Berlina d. 12 stycznia. Cankow ma być tym gu­
bernatorem.

Skutkiem zapewnień mowy Bismarcka, że nic niczem 
przyjaźni Niemiec z Rosyą nie zakłóci, ruble idą w górę, 
notowano je 190’30 markami, guldenami 117-40; giełdy 
spodziewają się jeszcze coraz większej podwyżki.

TELEGRAMY.
Peszt 13 śtycznia. Według artykułu „Pester Lloyda", 

sprawa bułgarska wcale nie posuwa się naprzód. Twierdze­
nia, że sytuacya polityczna się poprawiła, są albo łudzeniem 
się dobrowolnem, albo tajemnicą dyplomacyi. Jeżeli Niemcy 
uważają za konieczne zbroić się względem Francyi, to Austrya 
musi być uzbrojoną przeciw Rosyi na wypadek niepowo­
dzenia.

Berlin 13 stycznia. Podczas dalszych rozpraw parla- 

entu nad prawem wojskowem, Bismarck i minister wojny 
gorąco się ucierali z Windthorstem. Przemawiało z obu 
stron po kilku mówców. Dalszy ciąg rozpraw dzisiaj. Bi­
smarck powtórzył, że wojua okazałaby się nieuniknioną, 
gdyby we Francyi powstał nowy rząd lub Niemcy osłabione 
były niesnaskami wewnętrznemi.

Rzym, 14 stycznia. W kołach watykańskich rozpu­
szczono pogłoskę, jakoby rozwiązanie sprawy bułgarskiej 
zamierzały mocarstwa powierzyć sądowi rozjemczemu Pa­
pieża.

Londyn 14 stycznia. Krąży pogłoska, że lord Salisbury 
zamierza ustąpić i zaproponować królowej, aby lordowi Har- 
tingtonowi powierzyła złożenie gabinetu.

LOGOGRYF.

Z sylab: a, a, aj, bar, bir, calp, ce, ce, ce, chy, chym, 
da, den, do, dy, dy, dy, e, e, e, e, ed, ga, go, im, in, io, ir, is, 
ka, kwi, li, lo, ma, ment, na, na, na, na, nie, nis, nu, o, ot, 
pa, ra, re, ro, ry, siedl, skij, sty, sum, te, tor, tu, usz, wa, 
wa, wa, we, wi, win, wing, yo, yohn, zan, zan, zez, zi, zi, 

zów, zu; ułożyć 26 wyrazów, których początkowe litery 
czytane z góry, końcowe zaś z dołu, złożą życzenia noworo­
czne od redakcyi prenumeratorom „Gazety Radomskiej".

Znaczenie wyrazów: 1. Minister, 2. Odmiana wę­
gla, 3. Święte szczątki, 4. Poeta rzymski, 5. Miasto we 
Włoszech 6. Sławny tragik angielski, 7. Pisarz rosyjski, 8. 
Miasto w Królestwie, 9. Wada wzroku, 10. Góra w Alpach, 
11. Imię żeńskie, 12. Raj, 13. Ryba, 14. Król Zulusów, 15. 
Towar kolonialny, 16. Sławny podróżnik, 17. Jeden z Apo­
stołów, 18. Międzymorze, 19. Donosiciel, 20. Jedna z ale­
gorycznych postaci Słowackiego, 21. Imię żydowskie, 22. 
Bohater jednej z operetek, 23. Imię męzkie, 24. Działanie 
arytmetyczne, 25. Wybrzeże w Afryce, 26. Pseudonim po- 
wieściopisarza. J. S. i St. J.

O o rw
Z powodu wyjazdu 

jest do odstąpienia w każdym 
czasie

MIESZKANIE
złożone z trzech pokoi, przedpokoju, ku­

chni i śpiżarni.
Wiadomość w domu W-go Stachurskiego 
przy ulicy Długiej w mieszkaniu W-go 

Młoszewskiego.

DOM K0M1S0W0-PRZEWOZOWI
w Radomiu.

Z dniem 1 Stycznia mieć będzie Lcarety d.o najęcia na godziny, do 
użytku na wizyty, bale lub pogrzeby. — Posiada jak dawniej wyłączną sprzedaż me­
bli fabryki „Wojciechów i Helena'* 1 11.— jXarz^d.5Kia rol-

Rozwiązanie Logogryfu z Nr. 2. 
Harun al Raszyd — Longobardowie.

1. LZanibaZ, 2. Apollo, 3. .Rubikon, 4. Uściłu^, 5. ATe- 
hao, 6. Ara&, 7. Zaplata, 8. JKapir, 9. Alfred, lO.jSbkoto,
11. Zasiew, 12. Furumi, 13. Decemwirowie.

Rozwiązanie dobre nadesłali, z miasta: Panna Mar- 
tynka W., z prowincyi: p. Władysław Burakowski z Wy­
śmierzyc.

pochodzące z słynnych niegdyś galeryi w kraju, sztychy włoskie i angielskie, 

DZIEŁA SZTUKI 
z czasów dawniejszych (antyki)

meble starożytne z bronzami, medaliony ścienne portretowe znakomitych mężów itp. 

Wiadomość bliższą powziąść można w redakcyi.

W dominium Janowiec 
(powiat Kozieniecki, stacya drogi żelaz. Puławy) 

jest <lo sprzedania

6 TRYKÓW RASY NEGRETTI 
zdolnych do rozpłodu. —Wiadomość na miej­

scu u Zarządzającego.

Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada 
GOTOWE DRUKI

DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
A. Knrzątkowskiego. 

w Radomiu
ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego.

| 4-o Klasowa Szkoła męzka
z ki. wstęp, i pensyonatem

W. PŁOSnŃSKIEOO
w Kielcach

przyjmuje od Nowego półrocza szkolnych 
uczniów przychodnich, i pensyonarzy.

IWa pensjonacie konwersacje 
w języku francuz. i niemiec* 
przy dwóch guwernerach. 

I Program nauk klasyczno- 
I realny.

I

T. i“i. KRÓLIKOWSKIE 
prrzyjmują: 

Roboty Damskie 
znaczenie bielizny, szycie na maszynie, tło- 
maczenie i przepisywanie papierów w j ę- 
zykach: ruskim, polskim, francuzkim 

i niemieckim.
Udzielają lekcye kroju sukien i wszelkich robót 
damskich. — Mogą grywać na fortepianie tylko 
w porządnych domach familijnych. Adres: Szpi­
talna, dom p. Dużbabla, od ul. Szwarlikowskiej 

pierwsze drzwi po lewej stronie.

Poszukuje się zaraz

do wakacyi, na wieś.
Wiadomość u W-ych Kostyrków dom W-go 

Wójcickiego ul. Spacerna.

sprzedania za nizką cenę bardzo mało 
używana suknia jedwabna 
blado niebieska z przybraniem i sta­
nikiem pluszowym oraz creme koronką. 

Dom Niecieckiego, ulica Skaryszewska I-sze 
piętro, stróż wskaże.

WE WSZYSTKICH MIASTACH 
poszukiwane są uzdolnione osoby, bez 
różnicy stanów, do sprzedaży artykułu 
łatwy zbyt mającego i przez publiczność 
ulubionego. — Łatwa sprzedaż za wyso­

ką prowizyą.
Oferty franko, do Griln & Com. 

Kopenhaga (Dania).

Dotąd

ESs3, sprowadzane z zagranicy i drogo opłacane *^35 

przygotowuję

o wiele tańsze i nieustępujące w niczem wyrobom zagranicznym, w mojem

Laboratoryum Chemicznem przy aptece w Zawichoście.

1. Syroo podfosforanu wapna (Chur­
chilla) flaszka kop. 75, zagraniczny rs. 150

2. Syrop na sposób Forget’aflaszka 65 
kop., zagraniczny rs. l-55.

3. Wino chinowo - kakaowe (Bugcand) 
flaszka rs. 1-20, zagraniczne rs. 3.

4. Injectio Matico flaszka kop. 65, za­
graniczny rs, 1.65.

5. Piguł.<i Blancarda flaszka kop. 48 
zagraniczny kop. 80.

Środki powyższe poddawane analizie w Laboratoryum chemiczno-lekarskiem szpitali 
warszawskich, okazały się tak pod względem składu chemicznego, jako też zewnętrznej po- 
wierzchownoici zupełnie odp owiudującemi wyrobom zagranicznym i jako takie 
a przytem nierównie tańsze, uznane za zasługujące mi ojjólne rozpowsze­
chnienie.

Wskutek takiej opinii Doktora-Chemika szpitali warszawskich, D-ra L. W. Nenckiego 
środki te zalecone zostały przez-Zarządzającego czynnościami Rady miejskiej warszawskiej 
dobroczynności publicznej szpitalom warszawskim do użycia w razie potrzeby; o czem je­
dnocześnie zawiadomiony zostałem urzędownie.

Powyżej wymienione środki są do nabycia we wszystkich składach aptecznych Ce­
sarstwa i Królestwa.

A. Rakowski
Właściciel apteki w Zawichoście.

Regularnej dostawy

ŻIT A i GllOCHU
podejmuje się

DONIMIRSKI & COM.
w Lrilłlinie

Tamże nabywa się ŁUBIN żółty i niebieski.

Zarząd Drogi Żelaznej 
IWANGRODZKO-D^BROWSKIEJ 

na skutek podania
p. y\_. Firszta

podaje do wiadomości publicznej, iż zaginął do­
wód zaliczeniowy Nr. 261 na sumę rs. 11 kop. 30 
na towar wysłany ze stacyi Radom do st. Ostro­
wiec w d. 27 lutego (11 Marca) r. b. za listem 
frachtowym nr. 181. — W razie nie zgłoszenia 
się nikogo z właściwym dowodem w przeciągu 
6 miesięcy od daty dzisiejszej, zaliczenie wzmian­

kowane p. A. Firszt wypłacone zostanie.
Radom d. 3 Września 1886.

6. Syrop z miekanu żelaza z winem (in- 
wencyi własnej) przyjemnego smaku, bar­
dzo skutecznie działający w błędnicy u pa­
nienek dorastających i dzieci; flaszka50 k

6. Wodę leśną, która odróżnia się od 
wszystkich dotąd znanych kolorem i bar­
dzo przyjemnym zapachem. Zastosowana 
do inhalacyi w kokluszu, usuwa wkrótce 
objawy nieżytu oskrzelowego. Cena fla­
szki kop. 50.

SPECYALNY MAGAZYN BIELIZNY
Ł MOCZYDŁOWSKIEGO 

w Radomiu, ul. Lubelska, dom W. Lichtensteina, wprost Sądu Okręgowego 

poleca:
Koszule męzkie, odznaczające się dobrym krojem i wykończeniem, Kołnierzyki, Man­
kiety, Krawaty w najświeższych formach, Bielizno damską, Kwiaty, Wyroby tryko­
towe w różnych gatunkach, Chustki do nosa i na szyję, Szelki, Skarpetki, Pończochy 
_____ _______________ oraz Galanteryę.

Redaktor i wydawca Dr Bewoliński AoBmeHO Hensypoio. —PajoMi, 4 JlHBapa 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin.


